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e) | 
NIE KUPUJMY NIC U ŻYDÓW! 


Pochwalony Jezus Ghrystus! 


Soli dla biednych rolników daj c. k. rządzie! 


Z pomocą Bożą prawie każdy tego roku (tam, gdzie nie było wyle- 
wów) schował snopek suchy do stodoły lub do brogu, bo w żniwa sprzy- 
jała pogoda. W wielu jednak miejscach pasza, choć zwieziona sucha, posiada 
na karmę bardzo małą wartość, gdyż z powodu słoty wiosennej i wylewów 
były same wyleżyska. Słoma prawie na pół zbutwiała na pniu, wiele zostało 
przymulone. Dlatego już dziś na pewne możemy powiedzieć, że w wielu 
okolicach będzie bardzo trudno przezimować chudobę (bydło, konie). Jnż 
teraz możemy wiedzieć, iż z powodu niezdrowej karmy w wielu miejscach 
bydło będzie kaszlać i zamotyliczeje. Każdy wie o tem, iż słoma z wylęży- 
ska tnie się pod cepami i po młoece zostaje zaledwie połowa, gdyż reszta 
przemienia się w proch i bezwartościowe trzyny, które na sieczkę pokrajać 
się nie dadzą. Smutnym jest to wprawdzie objawem, iż nasi wieśniacy prze- 
ważnie żywią swój inwentarz sieczką i to prawie postną, ale z tem liczyć 

się należy. Gdy słoma zdrowa i paszna, to jeszeze i tą sieczką jakoś się 
bydle przezimuje, — ale gdy słoma przegniła na polu, to dla gospodarzy 
jest to taką samą klęską, jak zupełny nieurodzaj. Ziarna łatwiej się dokupi, 
ale słomy i paszy nie tak łatwo nastarczyć biednemu. Dlatego to jak tylko 
zaczyna brakować paszy, wieśniacy wysprzedają się z bydła na zimę. W ta- 
kie lata, gdzie rolnicy masami bydło sprzedają, następuje szalona zniżka cen. 
Niedawne to czasy czy może wszyscy nie pamiętamy, — jak kilka lat 
w tył dostał krowę za 5 złr., a za 15 to już była niezła. Konie w jesieni 
to gorsze bito tysiącami na skóry. Na wiosnę, gdy deszcze lały, gdy woda 
topiła eałoroczną pracę rolnika, gdy grady niszczyły najpiękniejsze łany. to 
i niejedna z gazet napominała rząd, aby się zaopiekował biednym ludem. 
Wydział krajowy znany z swej szczodrości kapnął po kilka setek na powiat 
Niejeden dostał z tej zapomogi papierka, a niejeden to i piątkę zobaczył. 


Rząd to tam poodpisywał po trosze podatku i na tem koniec. Ucichło w ga- | 
zetach. Nie nie słychać o żadnej wydatnej akcyi ratunkowej, ani ze strony 
kraju — ani rządu. — Jakto! czy może tym wielkim panom się zdaje, że 
jak kto dostal papierka, — a niechby i 5, a gdyby mu nawet odpisano 
i połowę podatku, to jnż tern będzie syty wieśniak? Prawdziwie wypada 
wołać: Gwałtu — gwałtu! Czy już u nas nikt nie ma głowy na karku? | 
A gdzież podzieliście się, wy wszyscy, co to gadacie, że się ludem opieku- | 
jecie? Gdzie jesteście, wy starsi bracia? opiekunowie ludu? Dlaczego nie | 
wołacie, że straszna kłęska zawita nad naszymi rolnikami, że tylko pocze- | 
kać, jak pocznie bydło chorować i jak będą sprzedawać za bezcen. Gdy 
deszcz padał, to tam niejednemu zbierało się na pisanie o powodziach — | 
ale gdy słoneczko zaświeciło, to od gorąca ci fałszywi opiekunowie ludu ino | 
sapią i do chłodu lezą, — a ty chłopie czekaj z swoją biedą, aż się oni | 
wysapią — bo im teraz za gorąco. Wołać — nawoływać trzeba bezustan- | 
nie: C. k. rządzie, nasi rolnicy tego roku zginą, bo omłotu nie ma, a i pa- | 
sza zgniła jeszcze na wiosnę. | 

C. k. rządzie! Galicya zapłaciła już miliony na cele państwowe. Połowę 
tych milionów zapłacił rolnik — wieśniak. Gdy miał wieśniak, to płacił, — 
ale dziś nie ma z czego nawet wyżyć, więc go trzeba wesprzeć ratować | 
i to nie papierkiem, ale tak, aby to było naprawdę zapomogą. Nadeszła | 
chwila, iż wszyscy ręce powinni sobie podać, aby ratować biedny lud od | 
głodowej nędzy. Zaczęliśmy pierwsi wołać o pomoc dla ludu i teraz wołamy: | 
Prorocy! Mojżesze! Opiekunowie! Przyjaciele! nie śpijcie! Nie czekajcie, aż | 
lud będzie przymierał głodem, — bo na 2 lub 3 miesiące jeszeze mu star- | 
czy chleba. Ale co potem? My w parlamencie zaraz wystąpimy z żałobą 
i będziemy żądać wydatnej pomocy dla ludu. Wam to samo czynić należy. 
Ale już teraz trzeba szturmować w gazetach, aby się tą sprawą zaintereso- 
wano. Musimy tego roku dostać sól dla bydła za darmo -- ale o tem już 
trzeba teraz myśleć, aby ją wieśniak dostał w jesieni — gdy tylko bydło 
stanie na stajni. Na przyszłą wiosnę iuoże być za późno. Dopominać się | 
należy już dziś, aby otrzymać na czas! Więc Wysoki Rządzie daj soli dla ludu! | 
Odpisz podatki! Daj pomoc podczas zimy i daj na zasiewy wiosenne! Ratuj | 
od głodu, od plamistego tyfusu i przymusowej emigracyi za ocean! 


Sprawy ludowe. 


< Nasza nędza i niedola. Dziś już nikomu tajnem nie jest, że ta święta zie- | 
mia nasza, niegdyś młekiem i miodem płynąca, gdzie była złota pszenica | 
i srebrne żyto, stała się żebraczą! Nędza rozsiadła się pod strzechą wieśnia- | 
czą, dobrobyt uciekł z dworów, z miast i miasteczek naszych. Coraz cięższa | 
walka o byt. Rok po roku nieurodzaj, rok po roku głód i różnego rodzaju | 
choroby nas nękąją, dwanaście razy na rok sekwestracya, licytacya i wywła- | 
szczanie, oto nasza dola! Pewien francuski uczony nazwawszy nas narodem 
w żałobie, byłby trafniej powiedział, gdyby był nazwał nas narodem nędzarzy, 
któremu przy biesiadnym stole, zwłaszcza zachodnio europejskich narodów, 
przypadła smutna roła Łazarza. | 
Właściciele większych obszarów w ruinie. Jedni obdłużeni więcej, „ij | 
hipoteka znieść może, inni już pozbyli się i tej ziemi, którą ojcowie | 
ich przed najazdami nieprzyjaciół zasłaniali piersią swoją — dziś w rę 
kach żydów... Mieszczaństwo w większych miastach zubożałe i podupadłe, | 


i 


w mniejszych raieścinach odrabia już tylko pańszczyznę synom Izraela. 
Włościański nakoniec stan, ten rdzeń narodu, doszedł już do ostatnich gra- 
nie nędzy! 

Na odmalowanie tej nędzy nie ma dość czarnych kolorów. Świadczą o niej 
te niskie, ciasne, brudne, słómą pokryte chaty, obstrzępane, do upadku się 
chyłące, dymem, zaduchą i stęchlizną przejęte, światła i świeżego powietrza 
pozbawione, w których zwłaszcza podczas mroźnej zimy i krowa i nieroga- 


cizna, kury i królik wraz z ludżmi się mieszczą, — świadczą o niej sprzęty 
domowe składające się z drewnianej ławy, żarn, kilku glinianych garnków, 
łóżka z odrobiną barłogu i skrzyni, co razem wart 5 do 10 złr.; — świad- 


czy o tej nędzy inwentarz zatyrany, mały, chudy i głodny, który przez całych 
zimowych sześć miesięcy żywiony słomą, ku wiośnie albo pada z nędzy, 
albo na nogi dźwiganym być musi; świadczy o tej nędzy brak odzieży do- 
chodzący nie rzadko do tego stopnia, że na całą rodzinę ledwie jedna 
para butów i jeden podarty kożuch przypada; świadczy o tej nędzy -po- 
żywienie, składające się prawie wyłącznie z ziemniaków, kapusty, trochę fa- 
soli i placków zakalców na pół surowych, pieczonych na blasze albo w po- 
piele; świadczy o nędzy ilość i jakość chorób, nawiedzających lud wiejski, 
które przy ludajakiem pożywieniu i niemożności zasiągnienia pomocy lekar- 
skiej przedwczesną śmierć sprowadzają. I nawet nadziei nie ma, aby było 
lepiej, bo przy takiem wycieńczeniu, jakie owładnęło lud wiejski, nie lepszych, 
ale gorszych jeszcze oczekiwać należy czasów; jest pewność, że po tym roku 


' przyjdzie jeszcze nie jeden jemu podobny. Jeśli dola ludu wiejskiego nie 


ulegnie zmianie ku lepszemu, co nas czeka? czem się to skończy? Tem, że 
zniszczeje lud lub ucieknie za morze, ziemia nasza święta, zroszona krwią, 
potem i znojem i lzami, całymi tysiącami morgów przejdzie za lada co, za 
bezcen w obce ręce, jak przechodzi w Poznańskiem. Co zaś doradzi roz- 
pacz, to już nie nasza przewidzi głowa, wiemy jedno tyle, że niedostatek 
i nędza nigdy nigdzie zdrowych nie porodziły dzieci. Że dotąd ten lud spo- 
kojny, to zawdzięczać mamy, li poczciwemu jego charakteromi i złotemu 
jego sercu, gorącej wierze i miłości do ojczystej ziemi, do zwyczajów i oby- 
czajów bogobojnych ojców naszych. Cześć jego zaceności! Dziennikarstwo, 
uczciwe duchowieństwo i wogóle ludzie zacni, wskazując palcem na prze- 
(paść, w którą z całym rozpędem biegnie najliczniejsza narodu warstwa, 
| stają wobec nas z głosem przestrogi i zbawiennemi radami, które niestety 
przebrzmiewają bez śladu. Dopiero wtedy, gdy już w uszy na dobre się 
leje, gdy widino smierci głodowej, ponad krajem latając, przerażające sieje 
zniszczenie, cucimy się niby ze snu i wypatrujemy środki ratunku. Ktoby 
powiedział: tak źle nie jest jeszcze, to prosimy go tutaj... niech zmierzy 
wzdłuż i wszerz biedny nasz kraj i niech przejrze własnym wzrokiem, niech 
się wsłucha w ten ciężki oddech nędzą przywalonego i przygnębionego ludu, 
niech się rozglądnie po niezliczonych żydowskich bankach, rozsianych po ca- 
łym kraju — w miastach, miasteczkach a nawet wioskach naszych, bez kon- 
troli władz, w których skupiła się ukryta lichwa, niech się przypatrzy tym 
pająkom roztaczających na wsze strony swe sieci, by w nie umotać swe 
ofiary i wyssać z nich ostatnie soki żywotnie, niech zaglądnie do hipotek 
miejskich i wiejskich i przeglądnie regestra sądowe „E“ — a wówczas 
2 wszelką pewnością przyzna nam słuszność; - bo jest w samej rzeczy 
żle! Na nicby się zdało, kryć przed sobą prawdę, lepiej ją znać całą i nagą 
 lzasiąść do rady nad środkami ratunku. Bo złe nie odejdzie dobrowolnie, 
ani go nikt obcy z naszego nie wyżenie domu. Bo czyż mamy się dać opa- 
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nować zlemu? mamyż bez obrony dać się zalać potopem? W życiu ludzkiem | 
głównie od człowieka zawisła zmiana, od człowieka zawisł postęp lub zastój. 
Co ręka ludzka zburzyła, ręka ludzka znowu odbuduje. Bierzmy się drodzy | 
bracia do dzieła, póki jeszcze czas, ratujmy lud, podnośmy go, brońmy, 
oświecajmy — brońmy czci narodu, pomni na słową wieszcza: 
„Niczem Sybir. nieczem knuty 
I cielesnych tortur król; 
Lecz narodu duch zatruty — 
To dopiero bólów ból!* 
a na innem miejscu woła tenże sam poeta: 
„Niech was darmo nie przestrasza, 
Že dziś podłość górą wszędzie; 
Z wiary waszej — wola wasza, 
Z woli waszej czyn wasz będzie!* 
Szymon Chetpiński. i 
` Szanowni Bracia! Niejeden się z was skarży, że wam grad zbil, zboże 
zrosło, niezmiarka zniszczyła pszenicę, podawaliście do e. k. Starostwa, a nie 
wszyscy macie ulgę w podatkach. W tym jest wasza wina, że nie znacie 
przepisów ustaw o klęskach elementarnych. Rzecz się ma tak i tak podaj- | 
cie, a żadnemu rząd nie odmówi opustu w podatkach. Za grad, powódź, 
ogień, myszy, należy się opust już wtedy, jeżeli przynajmniej 4 część zie- | 
miopłodów na pojedynczych parcelach utraconą została. Zaś za niezmiarkę, | 
śnieć, sporysz, mróz, długotrwałe deszcze, posuchę i t. d. należy się tylko 
włedy opust w podatkach, jeżeli przez te klęski utracił gospodarz więcej 
niż '/, część z całego swego gospodarstwa. I tak, kogo nawiedzi grad, po- 
wódź, ogień, myszy, choćby tylko w jednej parceli, ale więcejł coś niż 1, | 
część ta parcela uszkodzoną została, niech tę parcelę, że na niej ma szkodę, 
wykaże do Swietnego c. k. Starostwa, a opust w podatkach z tej parceli 
będzie pewny. | 
Zaś przy niezmiarce, śnieci, sporyszu, mrozie, długich deszczach, pu- | 
ścisze, gdy zostaną plony uszkodzone, niech tak każdy zrobi, niech weźmie | 
arkusz gruntowy i przechodzi parcele. Na ten przykład: ma 4 parcele, z tych | 
parcel jest dochód w arkuszu napisany 12 złr., z każdej po 3 złr. Te par- 
cele zostały uszkodzone w połowie, więc połowa dochodu z tych parcel wy- 
nosi 6 złr., przeto już pewny opust w połowie podatku; ale gdy masz 10 
parcel, z SW a w arkuszu jest dochodu 20 złr. na ten przykład z każdej | 
PORZE AŻ parcele niezmiarka zniszczyła, to masz tylko 4 złr. straty do- 
chodu, a więc mniej niż '/, część dochodu z całego gospodarstwa, przeto | 
opustu żadnego być nie może i nawet nie rób podania, bo na nie się nie | 
zda. To dobrze zrozumcie i tak róbcie, to będziecie pewnie mieli opust | 
w podatkach. Wasz brat życzliwy. 
Gruszów dnia 26 lipca 1899 r. Jędrzej Topa. 
Morderstwo cyganów. We Wiśniowy, w powiecie Wielickim mieszka | 
banda cyganów; z tej bandy wybrał sobie jeden u ZLY sle ią cyg Ig | 
Rózię i z nią się ożenił i miał kilkoro dzieci. | 
bandy cygan żonaty i mówi do Rózi: No Róziu, chodź ze mną. Chłop wy- | 
padł z domu i nuże kijem cygana, a cygan: No, za co bijesz, ona jest moją l 
od małości, my tu waszych dziewek nie bierzemy. Po coś ty cyganom ode: 
brał Rózię, ja ci jej tu nie wezmę, ona sama pójdzie. Rano już chłop Rozi | | 
nie miał. Odrzekła się męża i dzieci i poszła do cygana i tak się 2 lata, włó- | 
czyli, cygan bił żonę i Rózię. Dnia 18 lipca 1899 jak zaczął Rózię bić, włóe 
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czyć, nożem ją pokłuł, zawlókł w żyto, i tam przerznął jej brzuch, flaki wy- 
puścił. Ludzie dali znać do wójta w Wiśniowy. Wójt odwiózł Rózię do domu 
jej męża i tam we wielkich boleściach wkrótce umarła. Cygan się chowa po 
lesie. Był on już kilka razy karany za różne zbrodnie, kradzieże. Może teraz 
władze tego niebezpiecznego cygana usuną z okolicy. osz 

Zydzi w Limanowej handlują nawozem sztucznym; sprowadzają z fa- 
bryki co najtańsze a sprzedają bardzo drogo. Ja sam jestem o tem dobrze 
przekonany, bo w Nowym Sączu tak samo żydzi handlują nawozem sztu- 
cznyjn. ale sprzedają w takiej samej zawartości o dwa i więcej zlr. na 100 
kilo kości taniej niż w Limanowej. Przez to bardzo obdzierają kotolików, 
a najwięcej sprzedaje Schaja Celner, bo we wiosennej lub jesiennej porzy 
to wysprzeda najmniej kilkanaście wagonów. Oprócz tego jeszcze w inne 
sposób ludzi bardzo uciemięża, bo jak sobie unyśli, to skarży do sądu ta- 
kiego, co nigdy u niego nie kupował kości, albo inu już zapłacił i nic nie 
winien. Oskarżony musi stawać do sądu, dzień zmitrężyć i musi przysięgać, 
bo go inaczej sąd nie uwolni, bo w sądzie w Limanowej żyd jest za pana 
uważany. — Kółka rolnicze w Starejwsi i w Lipowem drugi rok handlują 
= nawozem sztucznym. Upraszam bardzo Świetną Redakcyę, aby była łaska- 
wa choć kilka słów z tego umieścić w Obronie ludu a może przez to lud 
się oświeci i będzie mądrzejszy, aby te pijawki tyle katolickiej krwi już nie 
wysysały. Dziękuję bardzo Świetnej Redakcyi za artykuł umieszczony 
w Obronie Nr. 7. na str. 8. o weterynarzu w Limanowej, bo teraz już prze- 
stał się opiekować tyle żydami, Ja nadal będę pismo to pobierał, bo jest 
doradą dla włościan. Dziękuje serdecznie Dr. Danielakowi i Przewielebnemu 
Księdzu za opiekę i pomoc dla biednego ludu. Pozdrawiam wszystkich braci 
czytelnikow. Jan Patka. 

Krajowa Spółka przyborów szkolnych powstała we Lwowie. Gelem Spółki 
jest: dokładanie starań, aby te krocie, jakie corocznie zagraniczni przemy- 
słowcy wywożą od nas za rozmaite przybory szkolne, zostały w kraju. Cel 
ten przy dobrej woli ogółu, obywatelstwa, duchowieństwa, nauczycielstwa 
 ikupiectwa nie powinien być zbyt trudnym do urzeczywistnienia, boć ze- 
szyty, notatki, rączki, rysownice, linie, atramenty itd. itd., potrafimy zrobić 
we własnym kraju. Obywatelstwo, duchowieństwo, nauczyciele, powinni więc 
nakłaniać i pouczać, aby młodzież nabywała przybory szkolne wyrobu kra- 
jowego. Niech dziecię już w szkole uczy się myśleć o popieraniu przemysłu 
ojczystego kraju. Nauczycielstwo powinno poprzeć wszelkiemi siłami 
nasze usiłowania, że postanowilismy część z rocznych dochodów przeznaczać 
na cele dobroczynne, a w pierwszym rzędzie na utworzenie bursy 
ifundacyi stypendyjnych dła dzieci nauczycieli. 

W Gzechach, temu lat kilka, powstało stowarzyszenie podobne do 
naszego, a dziś już wszystkie przybory szkolne, sprowadzane tam dawniej, 
jak i u nas z zagranicy, wyrabiane są w Czechach. Stało się tak, bo cele 
tego stowarzyszenia poparł cały ogól. Słatutów dostarcza i bliższych wy- 
 Jaśnień udziela Dyrektor „Krajowej wytwórczo-handlowej Spółki przyborów 
szkolnych* p. Mikołaj Budzanowski we Lwowie Rynek ł. 7. Dyrekcya. 

Ze Zawoji pisze nam zastępca komisarza p. Edward Wolski, dalej pisarz 
gminny Budzowski, Fr. Polak, Włosiak i Hujda, że zastępca komisarza nie 
bierze 500 złr. rocznie, lecz komisarz bierze po 3 złr. dziennie, że pi- 
sarz gminny bierze tylko 110 złr. rocznie, policyant 60 złr., jeden leśny 
120 złr., a dwóch po 30 złr., a dróżny 96 złr. z kasy Rady powiatowej. Za- 
stępca komisarza i asesorowie pracują darmo. 
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P. Ferdynand Matuschek, leśniczy ze Suchy pisze.nam, że pobiera za 
nadzór lasów w Zawoi rocznie 100 złr. i za każdorazowe przybycie w celu | 
lustracyi lasów 14 et. za 1 kilometr przebytej drogi. Razem ma więc do- | 
chodu p. Matuschek 300 złr. rocznie, a nie 600 złr., ale „za to — jak pi- 
sze p. leśniczy — lasy gminne są pod kontrolą i niektórym członkom gminy | 
nie da się gospodarzyć w lasach gminnych tak po łajdacku, jak. to miało | 
miejsce w latach ubiegłych — lasy mają zniszczone, a dochody przetrwonili*. 

Ze Zawoji otrzymujemy drugi list następujący: Szanowna Redakcyo! 
Donosimy, co się u nas działo i dzieje. Prawie wszyscy Wójcia i dawniejsi | 
pisarze gminni okradali całą gminę i majątek gminny tak, że lasy i pastwiska | 
na siebie kazali zaintabulować i bogatą wielką gminę zubożyli Wójcia i pi- | 
sarze i niektórzy radni i Żydzi. Żydzi tu są wielkiemi panami i ci panowie 
posiedli wszystko i niejednego puścili z torbami. Pomiędzy wszystkiemi rej 
wodzi i jest nazwanym tu nawed królem: Bryla Ten jest plagą straszną 
jak szarańcza, tak dla miejscowych jak i dla gości, którzy tu na świeże 
powietrze przyjeżdzają. A lud ciemny i rozpity, woli iść do żyda i przepić | 
aniżeli przeczytać gazetkę. Drugą plagą dla gminy byli, jak powiedziałem, | 
Wójcia i prawie cały skład radny. Tak chwalebnie rządzili, że nie długo 
byliby całą gminę rozdrapali, gdyby nie dano komisarza rządowego. Na | 
razie tyle donoszę Szanownej Redakcyi i pozdrawiam was serdecznie, kochani | 
Posłowie, którzy prawdziwie jesteście Obronicielami ludu; dawno czytuje | 
różne pisemka, a nigdzie tyłe prawdy, szczerości, otwartości, nie czytałem | 
jak w „Przeglądzie“ i w „Obronie ludu“. Niech wam Bóg błogosławi i wspiera | 
was, w tych ciężkich czasach, fałszu i obłudy. A. ks. Stojałowski powinien 
Bogu dziękować i być wam wdzięcznym, że na tak cięzkiej roli wzieliście | 
się do pracy i obrony ludu, ale on chce być absolutnym jak car batiuszka | 
i dla tego zachwala rządy carskie, bo chcialby, aby wszystko i wszyscy, | 
tak jak przed carem przed nim padali. Cygan gdy wodzi niedźwiedzia na | 
łańcuszku, tu mu gra i bębni i woła tańcuj martinku. Tak samo i ks. Stoj. 
chce każdego chłopa trzymać na łańcuszku, i woła: daj na skarb ludowy, 
na lampę, na fundusz prasowy, na drukanie, na agitacye, na 
zjazdy, na stronnictwo, na różne zapomogi osobiste, na wykupno 
więźnia samego i tak bez końca, a z tego wszystkiego, co mamy? Wielkie | 
nic. Tyle tysięcy składek było na drukarnie, a gdzie jest, ks. Stojałowski | 
ta drudarnia? Tak się ulotniła jak papryka węgierska i tak wszystko się| 
ulatnia jak kamfora, Do ciebie ks. Stojałowski, powrócę jeszcze — bo mamy 
jeszcze rachunki. Proszę jeźli jest na tyle miejsca, w Obronie umieścić | 
ten list. Ftal | 

Wiec ks. Stojałowskiego w Turbi. Z Rozwadowa piszą do Głosu Narodu: | 
W niedzielę 24 b. m. po południu w gminie Turbi pod Rozwadowem, | 
w stodole u jednego z włościan odbył się wiece ks. Stojałowskiego. ks. Sto- | 
jałowski przyjechał w sobotę do proboszcza w Turbi i tam się zainstalował| 
na dwa dni. W niedzielę rano ogłosił ludziom, że będzie wiec i że dowiedzą 
się, jak mają postępować, aby się nie dać zbałamucić. | 

O wiecu w Rozwadowie mało kto wiedział. Dr. Surowiecki z Tarno-| 
brzega, dowiedział się o wiecu w starostwie, przybył zatem i wystąpi! į 
z krytyką polityki i postępowania księdza. Ksiądz Stojałowski odpowiadal] 
drowi Surowieckiemu, przedstawił się jako męczennik sprawy chłopskiej | 
i uderzał na hr. Badeniego, „którego Pan Bóg ukarał za postępowanie z ks. 
Stojałowskiem*. Ks. Stojałowski pokazywał ludziom broszurę z programem, 
a na dowód, że ten program jest dobry, wskazywał krzyż wymalowany naf 


broszurze. Słysząc to obecny na wiecu pan Chorabik, zawołał z ironją: 
„Szkoda, że to nie jest krzyż trójramienny!!* Ksiądz Stojałowski przedsta- 
wiał, że każdy musi sobie kupić tę książeczkę za 15 ct., albo i za więcej, 
bo „stronnictwo“ wszystko przyjmie. P. Chorabik zawołał: „To dobry 
interes! Warto tak jeździć i sprzedawać!* 

Ks. Stojałowski przedstawiał zgromadzonym, że jeśli będzie wybranych 
50 włościan do Sejmu, to tą miotło wymiecie się wszystkich stańczyków 
z Galicyi. Ostatecznie napadał mowca na wszystko i wszystkich tak, iż 
w końcu po kilkakrotnem upomnieniu, komisarz rządowy rozwiązał 
zgromadzenie. Powstała kłótnia pomiędzy ks. Stojałowskim a komisa- 
rzem, a tymezasem p. Chorabik, który już przedtem w ciągu mowy księdza 
zarzucał mu kilkakrotnie stusunki z Wolfem, Schónererem, oraz niejasne 
stanowisko wobec Rosyi, począł teraz wyjaśniać chłopom przewinienia 
isprzedajność księdza. Ksiądz Stojałowski przypadł do p. Ghorabika 
i zawołał: „Kto ty jesteś, mój bohaterze, że chcesz iść przeciw mnie“. Gdy 
p. Chorabik odpowiedział, że jest kontrolorem lasów u ks. Lubomirskiego, 
ks. Stojałowski zawołał; „Jaki pan, taki kram!* Między chłopami było takie 
rozdwojenie, że o mało do bójki nie przyszło. 

Powodzie. Z Biały donoszą: Wisła, Soła, Macocha i inne rzeki sprawiły 
przez wyłew w naszym powiecie straszne spusteszenia. Około 10.000 mor- 
gów najlepszej ziemi zostało zalanych w 48 gminach. Plony poszły na 
marne, a w wielkiej części ziemia urodzajna została zasypaną zwirem 
i kamieniami i stało się dla kultury na długie, długie lata niemożliwą. We- 
dług dat, przez wydział powiatowy zebranych, szkoda ma wynosić zwyż 
200.000 złr. Powiat z własnych funduszów przeznaczył 800 złr. na zakupno 
nasienia i żywności. 

Zapomoga. Namiestnictwo przeznaczyło 8009 złr. na zapomogi dla po- 
wodzian powiatu krakowskiego. Również przyspieszyło namiestnictwo roboty 
przy mostach i drogach w celu przysporzenia zarobku biednej ludności. 


Krzywdy i nadużycia. 


Leśniczy pani Wiktorowej. Wdowa po ś. p. pośle Wiktorze ma leśniczego 
Zórnera, na którego lud strasznie się żali. Mieszkańcy przysielka Kosina czer- 
pali wodę w źródełkach w lesie. Zórner kazał źródła zasypać. Mieszkańcy 
drugiego przysiołka Podzamcze jeszcze od czasów poddańczych drogą przez 
las do kościoła przechodzili, teraz ich leśniczy nie puści, wysyła leśnych na 
tę drogę, a ci ludzie siepią, zdzierają odzienia, nakrycia z głów, nadto za- 
skarżył około 60 ludzi do Prokuratoryi Państwa o gwalt przeciw straży le- 
śnej, chociaż gwałtu żadnego nie było, bo nikt leśnego palcem nie trącił. 
Z powodu swej otyłości stał się do polowania jako myśliwy mniej zdalnym 
i eo najwięcej jedno polowanie rocznie w gminie urządza. Zwierzostan więc 
jest tak wielki, że samych sarn w obrębie gminy i obszaru dworskiego liczyć 
można do 200 sztuk; te sarny robią w gminie wielkie szkody w polach, 
a w zimie znów zające w ogrodach, a lisów tak się namnożyło dużo, że 
dziennie w całej gminie po 10 kur zjadają. Do końca maja już w tym roku 
zjadły 154 kur. Strażnikom lasowym daje strzelby z nakazem, ażeby wszyst- 
kie psy i koty we wsi wystrzelali, co też ci poczynili, nawet leśny Józef 
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Wapiński Paszkowskiemu Franciszkowi pod oknem kota zastrzelił, to też lisy 
nie płoszone dobrze -się na ludzkich kurach tuczą i ladne futra mają. Pro- 
simy o doradę, co ma gmina w tej sprawie robić, czy za kury można się 
dopominać o wynadgrodzenie? Ustawa łowiecka S. 44. opiewa, że upraw- 
niony do polowania zwierzynę szkodliwą ma tępić, tymczasem leśniczy Zór- 
ner lępi ludzkie koty i psy, ażeby te ostatnie lisów mu nie płochały, kiedy 
po kury przychodzą. Podajemy to wszystko do wiadomości pani Wiktorowej 
z malem zapytaniem, czy weźmie Pani na swe sumienie te krzywdy ludu 
biednego? 

(O wynagrodzenie za pożarte kury trzeba skarżyć, jeżeli pani Wikto- 
rowa sama nie wynagrodzi. Fed.) 

Co się już nie dzieje w tej biednej Galicyi? Dnia 8 sierpnia po gudzinie 
10 przed południem 40 dragonów zakwaterowano we dworze w Rakowicach 
w obecności porucznika, w następujący sposób: Najprzód wyprowadzono ze 
stajni konie właściciela p. Antoniego Rozmanita i wyrzucono je na pole, na- 
stępnie oderwano zamek od wozowni i wyrzucono wszystko, co tam było, 
tak samo postąpiono z wozówką, wyrzucając wszelkie sprzęty gospodarskie, 
wreszcie oderwano zamki w obu boiskach stodoły i wprowadzono konie 
w zboże, siuno i koniczynę. Nie koniec na tem. Ponieważ dragoni nie mieli 
jeszcze furażu, zaczął się teraz prawdziwy rabunek słomy, siana i koniczyny. 
Pęki wiązanej karmy żołnierze roznosili koniom, pasąc nią i ścieląc. Działo 
się to w oczach calej służby i oficyalistów, patrzących na to z oburzeniem. 
Właściciel, którego w domu nie było — wniósł następujące zażalenie do 
starostwa i komendy korpusu w Krakowie: „Kilka dni temu porucznik dra- 
gonów, Ożegalski stwierdził, że w badynkach moich dworskich w Rakowi- 
cach pomieścić można kwaterą 8—10 koni w szopie otwartej. Ja sam mam 
tylko 7 koni. Tymczasem dnia 8 sierpnia o godzinie 1l przedpołudniem, 
przyjechało 40-tu gragonów na moje podwórze, wyrzucili moje konie ze 
stajni, odbili wozówkę, odbili wrota do dwóch boisk w stodole, powyrzucali 
wszyslko z pod szop i z wozowni i rozkwaterowali swoje konie. Co gorzej, 
noszą ze stodoły, gdzie i konie stoją, całe wiązki siana i koniczyny dla in- 
nych koni, a czego nie mogą spaść, wala się pod końmi w gnoju. Wypad- 
ków tych są świadkami służący i oficyaliści moi. Prócz tego, opanowali tak 
cale podwórko. że kąpią się w stawie i nago biegają po podwórzu. We wsi 
Rakowicach dzieje się to samo na mniejszą skalę. W każdej stodole stoją 
konie; siano z takim trudem zebrane, żałnierze pasą i ścielą, a snopki zboża 
noszą koniom. Nie wiem czy taki sposób kwaterunku zgodny jest z inten- 
cyami wyższych władz wojskowych, z literą obowiązującej konstytucyi i z wolą 
Najjaśniejszego Pana; mnie nie wypada, jak tylko uciec z domu, zostawia- 
jąc wszystko na pastwę żołnierzy. Spasiono mi, lub zgnojono już ze 20 ce- 
tnarów metrycznych koniczyny i siana nie licząc słomy, którą zabrano 
wszystką, ścieląc pod konie na boisku. Zboże moje w polu zgnije, bo nie 
imam go gdzie składać, a o zachowaniu się tych ludzi, ten tylko może sąd 
wydać, kto choć chwilę na to wszystko patrzał. I podczas wojny nie może 
być gorzej. 

Swietne c. k. Starostwo raczy nas bronić przed tym gwałtem, a o za- 
brane samowolnie siano i koniczynę, na jakiej drodze mam szukać sprawie- 
dliwości? Gzy mam wytoczyć skargę sądową? Antoni BRozmamit. 

Do wiadomości c. k. Starostwa w Chrzanowie podajemy zażalenie, jakie 
nas dochodzą od dłuższego czasu na wójta w Sierszy, Jacentegoo Kurka. 
Bierze on po lO-centów za każde przyciśnienie pieczęci gminnej na poda- 
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niu o półpasek. Za podobue nadużycia wyleciał starosta chrzanowski Ro- 
gójski. Widocznie wójt ze Sierszy prowadzi dalej rzemiosło, praktykowane 
dawniej przez c. k. starostę. Dalej donoszą nam, że wójt podczas nabożeń- 
stwa w niedzielę przesiaduje w karczmie. pije u żydów i daje publiczne 
zgorszenie. Takiego wójta powinno się natychmiast usunąć, aby nie gorszył 
ludu i nie wyzyskiwał. 

Jurny żandarm. C. k. komendzie żandarmeryi podajemy do wiadomości 
zażalenia, jakie nam przedłożono z gminy Bieńkowice w pew. Wielickim na 
jednego. tamże służbę pełniącego żandarma. Objawia się w nim za silnie 
widocznie rozwinięty przyrodzony instynkt buchaja i z tego powodu niepo- 
koi kobiety wiejskie. Żona wójta z Bieńkowice rady sobie dać z nim nie 
może, bo jej — jak nam piszą — „zawdy dokucza“. Stanie ona jako świa- - 
dek. Inna kobieta — podczas opierania się żandarmowi wszystkie pa- 
 piery ztorby mu zabrała. Dopiero ją błagał, aby mu zwróciła. Gmina 
dostarczy dowodów potrzebnych, 


Skontiskowała c. k. Prokuratorya państwa w Krakowie. 


Go słychać w świecie. 


Skonfiskowała c. k. Prokuratorya państwa w Krakowie. 


Co dzień w prowincych niemieckich odbywają się zgromadzenia prze- 
ciwko rządowi Thuna. Cała prawie prasa zamieszcza protesty przeciwko 
temu, co robi rząd. Prokuratorye państwa konfiskują wszystkie gazety bez 
wyjątku. W ciągu 2 tygodni skonfiskowano w Austryi 308 gazet. 

Konferencya pokojowa w Hadze zwołana przez cara spełzła na niczem. 

rzez 2 miesiące mówili o tem i o owem, aż w końcu nie nie uradzili 
| rozjechali się do domów. Żadne dzisiaj państwo nie zgodzi się na to, 
aby nie powiększać wojska, a 5 państw nawet nie chciało zgodzić się, aby 
Zamiast wojny ustanowić sądy międzynarodowe, któreby zamiast rozlewu 
krwi, załatwiały spory pokojowo. Równocześnie gdy w Hadze radzono 
0 wiecznym pokoju, ten sam car Mikołaj, który zwołał konferencyę, odebrał 
 Finlandyi autonomię i gwałci ją na każdym kroku. Wszędzie, we wszyst- 
kich państwach dzieją się również mniej więcej podobne rzeczy. 


Kronika i Rozmaitości. 


Dla biednych powodzian. W Krakowie zawiązały panie komitet ratunkowy, 
który śpieszy z pomocą tym, których największe spotkało nieszczęście z powodu po- 
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wodzi przedewszystkiem w powiecie krakowskim. Panie jeżdżą po wsiach i rozdają | 
zapomogi. Kto jest w biedzie i potrzebuje pomocy z powodu powodzi, niech pisze 
list do komitetu z prośbą o pomoc. Adresować tak należy: Pani Marya Siedlecka, | 
Kraków ul. Szpitalna l. 7. W liście należy dokładnie podać szkodę, jaką powódź wy- | 
rządziła i dobrzeby było, aby opis szkody potwierdził wójt gminny. | 

Także wszyscy poszkodowani powinni wnosić prośby do starostwa o odpisanie | 
podatku, a do Pana Namiestnika we Lwowie o sól bezpłatną dla bydła. 

Namiestnik br. Piniński już powrócił do Lwowa. | 

Tak się nie godzi. Komitet pań w Krakowie przeznaczył 100 złr. dla biednych | 
włościan w Wyciążach, których nawiedziła powódź. Gdy się o tem dowiedział wło- | 
ścianin Franciszek Wójcik, tak zaraz przyjechał do Krakowa i zaczął członkom ko | 
mitetu przedstawiać, że 100 złr. jest za dużo, że tego nie potrzeba it. d. Komi. | 
tet był oburzony na to postępowanie Wójcika. On zamiast dla swojej gminy starać | 
się o jak największą zapomogę, to chciał zapomogę zmniejszyć. To się nie godzi, 
to nie po sąsiedzku. 

Wnoście podania o uwolnienie od ćwiczeń wojskowych. Wszyscy, których po- 
wódź nawiedziła i ćwiczeń wojskowych teraz odbyć nie mogą, niech wnoszą prośby | 
do starostwa, aby ich od ćwiczeń tegorocznych uwolniono, albo aby im pozwołono | 
w innym czasie ćwiczenia odbyć. | 

Podwyższenie pensyi sług rządowych ma być zaprowadzone z dniem 1. wrze- | 
śnia b. r. 

Zbrodnia wykryta i ukarana. Proces przeciwko żydom, którzy zamordo-| 
wali żołnierza Stempkowicza odbył się w Nowym Sączu dnia 2, 3 i 4 sierpnia. | 
Stempkowicza żydzi udusili. Głos Narodu pisze: Oskarżono o zbrodnię Bernielda 
i Helsingera, trzeciego zaś żyda Pencaka nie można było teraz oskarżyć, ponieważ | 
uciekł do Ameryki. Sprawa ta, jak wiadomo, zaniechana została ze strony nowo- | 
sądeckich władz sądowych i żydzi zabójcy pewni byli już bezkarności; posłowie je- 
dnak antysemiccy dr Danielak i ks. Szponder wytoczyli całą sprawę przed Radę | 
państwa w formie interpelacyi, a ministerstwo sprawiedliwości poleciło wskutek tego 
wznowić sprawę, która obecnie doprowadziła do rozprawy karnej. Wskutek powol- 
ności władz lokalnych jednemu z głównych sprawców zbrodni Jódlowi Pencakowi 
udało się ujść do Ameryki; przewidywał to w swojej interpelacyi dr Danielak! | 

Rozprawa trwała 3 dni. Grabarza żyda Szaję Bernfelda skazano na 8 mief 
sięcy ciężkiego więzienia, Helsingera uwolniono, a Pencak uciekł do Ame- | 
ryki. W ten sposób pomszczoną została śmierć katolika. Zasługą to naszych posłów, 
ale Stojałowski ani jednem słowem o tem nie wspomniał w swoich gazetach. Ma- 
cie wszyscy dowód teraz namacalny, że Stojałowski umie tyłko pisać: dajcie pie: 
niędzy na stronnictwo, na lampę, na olej do lampy, na jubileusz 25-letni, na ka 
lendarz, na marki, na papier i t. d., ale o zbrodniach żydowskich ksiądz nie pisze. 
Go więcej. Gdy posłowie Danielak i Szponder stawiali interpelacyę do rządu w spra- 
wie tej zbrodni, popełnionej przez żydów, to Stojałowski powiedział swoim Szaje- 
rom i Cenom, aby interpelacyi nie podpisywali. — I sam także nie podpisał, Obe- 
szło się bez nich. Posłowie Danielak i Szponder znaleźli całą gromadę innych po f 
słów, którzy razem z nimi stanęli i zbrodnię żydowską pomogli wykryć i ukarać. | 

Targowica na bydło opasowe rogate i nierogaciznę w Prądniku białym przyj 
Krakowie, urządzona w dawnym zakładzie kontumacyjnym, została otwartą 27. lipca | 
i targ na niej odbywać się będzie na woły w każdy czwartek, które po skończo: | 
nym jarmarku będą załadowane do wagonów do dalszych miejsc sprzedaży, zaś ma | 
nierogaciznę w każdy poniedziałek i w piątek o godz. 9. rano. Z targowica | 
połączoną została kasa targowa i pożyczkowa. | 

Bóźnica w domu katolickim. Mieszczanie z przedmieścia Kleparskiego 3 


| 


= wi = 


nam, że niejaki Michał Koziarski, właściciel domu wynajął całe I piętro na bóżnicę 
żydowską! Oburzenie na Koziarskiego z tego powodu jest ogromne. . Gdy nadejdzie 
szabes lub jakie święto żydowskie, w domu Koziarskiego panuje taki krzyk i hałas, 
że okoliczni mieszkańcy nie mogą wytrzymać. Pięknie przysłużył się p. Koziarski 
swoim współobywatelom! P. Koziarski dorobił się majątku na chrześcijanach, gdyż 
od lat 40 ma kawiarnię, do której sami tylko chrześcijanie uczęszczają. Za zaro- 
bione pieniądze na chrześcijanach żydom na starość otworzył bóżnieę, wystawił so- 
bie p. Koziarski kamienicę i wynajmuje ją na bóżnicę żydowską. Tak się odwdzię- 
czył chrześcijanom p. Koziarski. Oby ten krok gorszący i oburzający p. Koziarski 
zechciał jak najprędzej naprawić! 

We Wieńcu ur. 16 na stronicy 454 oświadcza poseł Stojałowski, że w sier- 
pniu żadnego zgromadzenia nie będzie urządzał, chybagdyby trzeba gdzieś rozbić zebra- 
nie zwołane przez socyalnych demokratów lub Danielaka. Dawniej Stojałowskiemu 
rozbijali żandarmi, a teraz Stojałowski sam rozbija. Tylko tak dalej, a jak mówi 
lud i „Przyjdzie kreska na Matyska*. Pan Bóg cierpliwy, ale sprawiedliwy. Jeszcze 
tutaj na ziemi odpokutuje Stojałowski swoje złe i haniebne czyny, któremi skalał 
dawniejszą pracę. Doczekamy się tego. 

Pojedynek Wolfa. Pomiędzy posłem do Rady państwa, Wolfem, a posłem na 
Sejm czeski, Krzepekiem, odbył się, pojedynek dnia 6 b. m. rano. Wyzwanie do 
pojedynku wyszło od Wolfa, który czuł się obrażony wyrażeniami, użytemi przez 
Krzepeka w liście otwartym. Pojedynek odbył się w prywatnym pomieszkaniu 
w Wiedniu na lekkie pałasze, pod warunkami bardzo surowemi, a mianowicie: aż 
do zupełnej niezdolności do wałki. Przy pierwszem złożeniu się Wolf otrzymal silne 
cięcie od czoła, przez prawą stronę nosa i policzek, a już la rana uczyniła go 
właściwie niezdolnym do dalszej walki. Mimo to pojedynek trwał dalej i w na- 
stępnem złożeniu się Krzepek otrzymał lekką rąnę w lewą rękę i prawą lopatkę, 
Wolf zaś znowu ciężką ranę w głowę. Teraz dopiero sekundanci uznali Wolfa jako 
zupełnie niezdolnego do boju, a lekarze opatrzyli obu zranionych. Rany Wolfa są 
ciężkie, lecz nie zagrażają jego życiu. Szkoda, że tego lotra nie zabił na miejscu. 

Wypadki z granatami, których nie uprzątnięto ze strzelnie artyleryi, wciąż 
się powlarzają. — Przed kilku dniami znalazł na strzelnicy artyleryjskiej chłopak 
16-tetni, nazwiskiem Suszyn, granat, który nie eksplodował po strzale; przyniósł 
go do domu i chciał zeń proch wydobye. Podczas gdy odśrubowywał palnik, pocisk 
eksplodował i zabił Suszyna na miejscu. 

Wójt przed sądem. Z Nowego Sącza setny Wójt w Słupiu w powiecie 
limanowskim, Stanisław Czech, stawał tu przed sądem oskarżony o oszustwo, popel- 
nione przez to, że przez kilka lat pobierał od włościan ze Słupia podatki w wyż- 
szych kwotach, niż oni płacić je byli obowiązani i że w tym celu fałszował ksią- 
żeczki podatkowe. Skazano go za to na dwa miesiące więzienia i na zwrot nie- 
prawnie pobranych nadwyżek, które przywłaszczył sobie. 

Starosta hr. Dzieduszycki, który dostał w twarz od Francuzkiego markiza 
poszedł na urlop i już więcej nie powróci. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 30. lipca wracał robotnik kolejowy z Bierza- 
nowa Franciszek Żymanek do domu torem kolejowem. Niedaleko Bieżanowa nad- 
jechał pociąg, Żymanek go nie spostrzegł i został zmiadżony przez lokomotywę. 
Stało się to o godzinie *, do 10-tej wieczorem. Nieszczęśliwy zostawił żonę i dwoje 
dzieci bez utrzymania, bez kawałka chleba, bez dachu. 

Wiejski anarchista, We wsi Modlniczka koło Krakowa, pod Zabierzowem, 
lajemnicze jakieś indywidyum, w panicznym strachu utrzymuje całą wieś i okolicę. 
Przed paru miesiącami spłonęły w Modlniczce, w pewnych odstępach czasu, 2 bu- 
dynki gospodarcze. Za każdym razem rozrzuciła nieuchwytna jakaś ręka po wsi 
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kartki z przechwałkami, że autor ich jest sprawcą klęski i zamyśla. zbrodniczą swoją 
czynność powtórzyć. Od tej chwili kartki, z pogróżkami na miejscowego dzierżawcę, 
wójta, proboszcza parafii itp., obiegają ustawicznie, wywołując postrach i przera- 
żenie. Albo więc ma się tutaj do czynienia ze zbrodniarzem, albo z pólłgłówkiem; 
w każdym razie cała okolica czuje się zagrożoną. Źandarmerya szuka łajdaka. 

Z Rudnika (obok Kalwaryi) donoszą nam, że wyprawieni tam na tak zwaną 
Scheibe żołnierze, podczas świczeń w strzelaniu, ugodzili. Katarzynę Bylicową w nogę, 

Napad na strażników kolejowych. W Nowym Sączu odbyła się rozprawa 
przeciw 8 włościanom z Kasiny małej, oskarżonym o to, iż dnia 24 kwietnia b. r. 
w Woli Skrzydłańskiej napadli na strażników kolejowych, Wojciecha Roga i Józefa 
Skowronka, pełniących służbę i ciężko ich pobili, a gdy obaj strażnicy schronili się 
do domu, wpadli i tam za nimi i dalej się nad nimi znęcali. Dopiero gdy nadje- 
chała lokomotywa, uwolniła napadniętych z rąk napastników i zabrała obu strażników 
do lekarza w Mszany dolnej, celem udzielenia im pomocy lekarskiej. Oskarżeni 
tylko w części przyznali się do winy. Świadkowie: maszynista Zaraliczek i palacz 
Litera zeznali, iż napastnicy, mimo sygnału lokomotywy, nie chcieli zejść z toru. 
Po przeprowadzeniu rozprawy, trybunał skazał Szczepana Qyrka i Józefa Qieża na 
6 miesięcy, Stanisława Ksika na 2 miesiące, Jakóba Nawarę na 3 miesiące cięż- 
kiego więzienia z jednym postem co tydzień; resztę oskarżonych uwolniono od 
winy. Zasądzeni przyjęli wyrok i karę zaraz rozpoczęli. 


Śmiertelny dar narzeczonego. Siedmnastoletnia Ewelina Kzor, córka inżyniera 


z Krasnojarska, w najbliższym czasie miała już wyjść za mąż za jednego z mło- 
dzieńców Krasnojarska. Na parę tygodni przed ślubem, narzeczony ofiarował Ewe- 
linie parę kolczyków brylantowych, a że panna Kzor, nie nosząc dotychczas kolczy: 
ków, nie miała uszu przekłutych, przystąpiono do przekłucia tychże. Lecz igła, którą 
dokonano tego, musiala być niezupełnie czystą, gdyż w dobę po wykonaniu opera: 
cyi uszy zaczęły puchnąć, a w dwa dni przyszło zakażenie krwi, które sprowadziło 
śmierć nieszczęśliwej panny. Łatwo sobie wyobrazić rozpacz rodziców panny i na 
rzeczonego, mimowolnego sprawcy śmierci narzeczonej. 


Poznańskie domy robotnicze. Aby zaradzić brakowi zdrowych i tanich mie- | 


szkań dla robotników, zawiązała się w Poznaniu spółka budowlana, która zakupiła 
w Qhwaliszewie plac pod budowlę objętości 6.600 m. kw. Na tym placu zbudowany 
będzie wielki gmach, który pomieści na razie 217 zdrowych, widnych i tanich mie: 
szkań dla robotników. Każde mieszkanie, obejmujące dwa pokoje, kuchnię i sień, 
kosztować będzie 12 mar.; będą także osobne pokoje po 4 marki na miesiąc. (o 
rok dobudowanych będzie 50 do 100 mieszkań w miarę potrzeby. A u nas? 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Michnieki. To, coś: pan nam przysłał o postępowaniu wójta, jest tak 
obszerne, iż tego wszystkiego wydrukować nie możemy. Proszę opisać całą jego 
gospodarkę królko, a przedewszystkiem to, co on złego zrobił gminie. 

P. Orzelski. Obrona ludu i Przegląd, rocznie 2 złr. Od N. Roku będziemy 
wydawać za tę samą cenę co tygodnia. Dziękujemy serdecznie za uznanie i prosimy 
o popieranie naszej uczciwej, a zupełnie bezinteresownej pracy. 

Pokrzywdzonym przy wykupnie gruntów pod kolej Chabówka-Zakopane dono- 


simy, że ci wszyscy, którzy czują się pokrzywdzonymi oszacowaniem gruntów przez | 


komisyę sądową z Nowego Targu — jeżeli pieniędzy jeszcze nie wzieli — mogą 


wnieść zażalenie do c. k. Wyższego Sądu w Krakowie najlepiej na ręce sarnego 
prezydenta p. Czyszczana i prosić o ponowne wysłanie nadzwyczajnej komisyi. 

P. M. Borowiec. Zgadzamy się. Gazety wysłane 

P. A. Brzoza. Gazety wysylamy regularnie, ktoś widocznie Kradnie Trzeba 
zbadać. 

P. Surówka. Dawniejsze numera wysłane. Ktoś zabrał w drodze lub z poczty. 
Różne łotry czychają na gazetę naszą, bo im się nie podoba prawda. 

P. Sławiński. Numera wysłane. Ktoś kradnie widocznie gazety albo e. k. 
poczta w Zembczycach komuś innemu wydaje. — Jeżeli te nieporządki trwać będą 
dalej, wniesiemy skargę, 

Mieszkańcy w Jeleniu. Sprawa kradzieży listów i gazet, jakoteż sprawa 
otwierania listów już jest w sądzie i śledztwo się prowadzi. Przy śledztwie trzeba 
mówić wszystko prawdę, kto tylko co wie i żądać, aby było zapisane do protokółu. 


Opowiadania ludowe. 


W rajskim ogyodzie wszystko tchnie rozkoszą, wszystko w szczęśliwych 
duszach zachwyt budzi i podziw, nawet nieznany na ziemi. Tu wieczna wio- 
sna z wiecznem latem w parze odmładza wszystko i rozwija ciągle — tak, 
że na drzewach kwiat z owocem razem pośród zieleni łączy się i zwija. Tu 
szemrzą cicho srebrzyste strumienie i źródła biją kryształowej wody, co wie- 
czuą młodość i rzeźwość nadaje. Jak kadzielnice pełne cudnej woni chwieją 
się kwiaty na złotych łodygach i różnobarwne fruwają motyle, świecące bla- 
skiem najrzadszych klejnotów; skały z bursztynu, a kwiaty z korali wśród 
szmaragdowych łąk się wznoszą. Nigdy nic tu nie więdnie i nie jesiennej nie 
pizywdziewa szaty. 

Gdzie spojrzeć kwiaty, kwiaty, same kwiaty. Gdy wietrzyk trąca o liście 
krzewiny, lub przez gałęzie drzewa się przemyka albo po trawach się ślizga 
na łące, to jakby w struny uderzał dźwięczące. Drobnego kwiecia w pąkach 
pełno wszędy; kwiatki te rajskie kwitnące w ogrodzie, to zmarłych dzieci 
niewinne duszyczki. Przy ziemi rosną małe główki, wznosząc ku Świętym 
Pańskim i aniołom białym, co się po rajskich drogach przechadzają i patrzą 
na nie z miłością. A uśmiechnięte kwiatki listeczkami swymi szeleszczą cicho 
i drzą jak inotyle, co się do lotu mają zrywać z ziemi. Ilskroć na nie wio- 
nie powiew z nieba, nabożne główki swoje drobne kłonią i niby srebinę 
dzwonki cicho dzwonią: 

— Zdrowaś Murya!.. zdrowaś Marya! 

Z Raju ku bramom niebieskim się wiją, jak wstęgi różnych barw i sze- 
rokości, ścieżyny, drogi i gościńce bite; po nich procesye chodzą Świętych 
Pańskich, z takim przepychem i taką wystawą, że oko ludzkie mogłoby wy- 
płynąć, spojrzawszy na te cuda niewidziane, bo trudnoby mu było znieść 
tak wielkich blasków. Na rozkaz Boga Święci i anieli obcują razem z du- 
szami rajskiemi i chodzą z niemi, rozmawiają z niemi, a za wspaniale Zu- 
stawionym stole z procesyi idą ucztować tu spolem. Stąd widać dobrze już 
pałac niebieski i wszystkich, którzy do niego wstępują; widać przez okna 
l bramy rozwarte bijącą łunę wiekuistych świateł i słychać odgłos niebiań- 
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skiej harmonii, hymny i śpiewów i trąb archanielskich, grających Bogu 
i Świętym hejnały. 

Gdy Matka Boska przez gościniec rajski z nieba do czyśca idzie z Swym 
orszakiem i wraca potem z wyhawioną duszą w każdą środę i w każdą so- 
botę, przez trzy dni pachnie cały raj liliami i taka błogość, rozkosz, spokój 
taki spływa na dusze w raju pomieszczone, że tracą czasu wszelkiego ra- 
chubę i wieki całe zdają im się chwilą, a wieczność płyme jak te ciche wody 
o niezmierzonej głębi, co się wydaje, jakby w miejscu stały, spokojne, gła- 
dkie, równe, nieruchome. 


* * 
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Rekroć jaka dusza uświęcona za wiedzą Boga i za łaską Bożą wcho- 
dzi w pałacu niebieskiego progi, to aż na ziemi widać blask o tyle, o ile 
niebo dla niej się otwiera. I kiedy z ziemi widać jasność w górze, co na 
obłoki wybuchnie znienacka, to ludzie mówią, żegnając się krzyżem, że nowy 
święty wstępuje do nieba i wtedy dobrze uklęknąć nąbożnie, tak, jako czło- 
wiek stał na miejscu jakiem i w modłach duszę swą polecić temu, co wchodzi 
w' kraje wiecznej szczęśliwości, przy Boga tronie zająć miejsce swoje. Dobrze 
mieć w niebie patronów najwięcej i grzesznej duszy rzeczników łaskawych, 
by łatwiej dla niej zyskać odkupienie i skrócić termin czyścowych męczarni. 

Odblaskiem chwały jedynego Syna Najświętsza Panna zawiesiła słońce 
jasne i księżyc na niebieskim stropie; na nie z oczu Jej pada światło z nieba 
przez odemkniętą furtę od siódmego chóru, którą najszerzej Święci otwie- 
rają. Gdyby Bóg Ojciec drzwi te zamknąć kazał, zgasłoby słońce, jak zdmu- 
chnięta świeca i ciemność wielka spadłaby na ziemię, jak ta, co sobą zalega 
otchłanie, w których niechrzczone pokutują dusze w przepaściach nocnych 
za piekiel granicą. Ale tak z łaski Najświętszej Panny świecj słoneczko święte | 
około dnia jasnego i żyje, jako inne twory Boże i chodzi górą ponad ziemią 
brzegami morza i zagląda wszędy i wszędy odblask Matki Boskiej niesie na 
sobie, aby nim ziemię całą pobłogosłuwić i ludziom wszystkim dusze roz- 
weselić. Spada do morza i płynie po wodzie i nie utonie na największej | 
głębi; goreje ciągle, jak ów krzak Mojżeszowy, w którym Pan Bóg przema- 
wiał i nigdy, nigdy spalić się nie może. Światło rozlewa i ciepło po ziemi | 
i wydobywa z niej ziarneczko każde, co wiatr zasieje, czy ręka człowieka. 
Ono maluje kolorami ziemię. jak żaden malarz piękniej nie potrafi. Gdyby | 
nie ono, dotąd ziemia cała brudnyby tylko, rdzawy kolor miała, podobny 
do krwi zakrzepłej i ściętej, co to ją rozlał po tej ziemi świętej Kain, gdy 
pierwsze popełnił morderstwo. Ongi ta ziemia bowiem była czysta, biała jak 
kreda, jak kryształ przejrzysta, więc kędy tylko dłońmi skrwawionemi za- 
grzebał Kain ciało Abla w ziemi, wszędy trup widniał ze szklannego grobu, 
że skryć go całkiem nie było sposobu. Więc Klain zaczął kląć tę ziemię białą, 
że zbrodni jego utaić nie chciała. Wtedy od przekleństw ziemia poczerniała. 

I takby było aż po nasze czasy, gdyby się Pan Bóg nie chciał ulito- 
wać i wszystkie łąki, pola, góry, lasy nie kazał słonku barwnie malować. 
Za sprawą Matki Przeczystej na słońce, niby do miejsca kędyś cudownego, 
chodzą gromadnie Święci, jak z procesyą odprawiać często swoje nabożeń- 
stwo. Z powrotem zwykle na księżyc wstępują, gdzie święty Jerzy, rycerz | 
nad rycerzy, mieszka od wieków z łaski Maryi Panny. | 

Żył niegdyś wielki czarownik na świecie, co wiary świętej był zaciętym | 
wrogiem i nie chciał dlugo pogodzić się z Bogiem; miał zaś córeczkę, młodą, | 
jedynaczkę, wielce nabożną i skromną dzieweczkę, co przed nim skrycie mo- 
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dila się do Matki Bożej i w gorącej skrusze Jej polecała serce swe i duszę. 
Kiedy to ojciec zmiarkował okrutny, chciał własne dziecko przez nienawiść 
zgubić; strasznego smoka do siebie sprowadził, aby mu córkę jedynaczkę 
zgladził i swą dzieweczkę dał mu na pożarcie. Wtedy to Pan Bóg wdał się 
w złą tę sprawę i święty Jerzy rycerz nad rycerzy, żarłoczną bestyę na 
' miejscu uśmiercił, kiedy jej gardziel swą dzidą przewiercił. Tak uszła zguby 
niechybnej dzieweczka, a Marya Panna, widząc czyn ten śmiały, wezwała 
przed się rycerza i rzekła : 

— Ża to, żeś życie tej dzieweczki czystej obronił tak mężnie, będziesz 
mój rycerzu miał na niebiosach swój rydwan gwieździsty i mój miesiączek 
dam ci na mieszkanie!... 

I odtąd mieszka rycerz Maryi Panny na księżycowej tarczy, cały w sre- 
| brnej zbroi, z podgiętą nóżką siedzi tam wygodnie, w niebo się patrzy i swą 
lutnię stroi i na niej cudne piosenki wygrywa i przy jej dźwiękach na cześć 
Boga śpiewa. Kiedy się księżyc na pełni wybieli, można go widzieć w nockę 
cichą, jasną, a gdy już ludzie snem głębokim zasną, lutnisty świętych słu- 
chają anieli. Jak brylantowym żwirem wysypane niebo gwiazdami, jak bi- 
skupi ornat lśni się wyszyty samemi perłami. A jak w kroplach rosy świa- 
tlo słoneczne odbija się rankiem, tak w nich blask niebu odbija się nocą. 
I każdy człowiek ma swą gwiazdę własną, która jaśnieje tak, jak jego życie; 
gdy światło Życia zagaśnie na ziemi, gaśnie i gwiazda w górze promienista 
iw przepaść spada, jak iskra zdmuchnięta, a po niej tylko ciemny znak, 
jak plamka skrą wypalona w miejscu tem zostaje. Więc kiedy gwiazda spada 
z niebios stropu, za duszą zmarłą, co się w niebo wzbija, aby jej lżejszą 
| utorować drogę, z ust ludzkich wzlata za nią: „Zdrowaś Marya!* Każdy ze 
świętych ma także swą gwiazdę, lecz ta na wieki już jest zapaloną i takie 
światłem najaśniejszem płoną, równie jak ludzi, co się modlą długo i Boga 
chwalą stale i gorąco; tych gwiazd anioły nigdy z nieb nie strącą. Dła świę- 
tościwej Matki, dla Niebios Królowej, najpromienistsze gwiazdy się w koronę 
plotą; wśród nich blask srebrny świeci gwiazdy porankowej i wieczorna 
lśni gwiazda jaśniejsza, niż złoto i północna, co zawsze w jednem miejscu 
stoi, koronę Matki Boskiej swą jasnością stroi. 

W każdą niedzielę rano, gdy na jutrznię dzwonią ledwie zorza rumień- 
tem niebo rozpogodzi Najświętsza Panna z Synem swym po niebie chodzi, 
za rączkę prowadzi swą dziecinę małą tuk samo, jak to ongi, na ziemi by- 
walo. Zaś nocą kiedy mleczna roziskrzy się droga, która przez Raj się ściele, 
| aż pod sam tron Boga, godna tej łaski dusza może widzieć Maryę. Samo- 
| tna i w zadumie świętej pogrążona, idzie Królowa Niebios z dzieciątkiem 
u łona i snein zmorzonej ziemi błogosławi ręką, a gwiazdy lawą płyną za 
świętą Panienką. I taka wówczas cisza, taki spokój w górze, taka jasność 
po całym rozlana lazurze, jakby nawet anioły oddech wstrzymywały, a w dole 
zachwycenia oniemiał świat cały. Mateńka Boża z dzieckiem mleczną drogą 
kroczy i ku ziemi obraca zadumane oczy. Idzie i marzy... Za Nią gwiazdek 
tłumy, a żaden głos nie śnie przerwać tej zadumy. Gawalewicz. 
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i Za ogłoszenia nje bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. „daj 
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powiat Wieliczka, wysyła 
ma 15 morgów i 440 sążni roli na fol- Jan KRS M" Onan Ni 
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y Darszycach pi ET kawaiky po nadesłaniu 22 cnt. za 10 sztuk. 
do sprzedania po 300 złr. morg, którą Dotąd wyszły: Nr. 1. Pieśń pod- 
nabywca wolną od wszelkiego długu ban- | czas Mszy św.; Nr. 2. Modlitwa na 


kowego kupić może. Grunt należy do | wzór Litanii loret.; Nr. 3. Modli- 
klasy 2, 3 i 4-tej, twa Pańska. U tegoż nabyć można 


Zgłaszać się należy wprost do p. Hen- Elementarz z obrazkami 
dla samouków 

À ; nadsyłając 33 cent. Dla odsprze- 

w Biskupicach. dawców stosowny rabat. 2—3 


Oryginalne maszyny Singera do szycia 


odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż 
nader pięknym ściegiem. | 

Nowe Singera Central-Bobbin i V. 3. familijne maszyny do | 
szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się najnowsza tech- | 
nika w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się | 
one lekkim i cichym chodem. są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
N niezrównane zaś do robót, wchodzących w zakres gospodarstwa | 
AA domowego, oraz ozdobnego haftu. 

Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych 
haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, roboty 
aplikacyjne, haftu smyrneńskie i t. d. 


Bezpłatna nauka szycia, haftów ozdobnych, smyrneńskich, ro- 
bót aplikacyjnych oraz ażurowych. 


SINGERA GO TÓW. AKG, 
(dawniej firma: 6. Neidlinger) 
Kraków. ul. Szpitalna L. 40 
i (naprzeciw teatru miejskiego). 
Filie: Tarnów: ul. Krakowska L. 4/5 — Nowy Sącz: ul. Jagiellońska. 
Nie mamy nic wspólnego z innymi składami w Krakowie. 


ryka Mierosżowskiego, właściciela dóbr 


PRZEDAŻ GRUNTÓW NA WIECZNOŚĆ. Obszar | « ' 
AK w Stupnicy, powiat Sambor, par- Adwokat krajowy 

celuje rolę, łąki i lasy, sprzedając EE 
w dowolnej wielkości po niskiej cenie, oddaje s s: 
wszystko iA długów 3 prawem intabulowa- Dr Roman Sulimi! 
nia się za właściciela na wieczność. Ziemia 
pszeniczna, łąki słodkie, lasy niezłe. Położe- 
nie korzystne, okolica ładna, wesoła, wody 
i drogi dobre. Materyał na budynki tani. Ko- 
ściół polski zapewniony przez księży Towarz. 
Powściągliwość i Praca (Salezyanów). 

Listy ze zgłoszeniami adresować do Za- 
rządu dóbr w Stupnicy poczta Kranzberg. 


| otworzył kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, przy ul. Szczepań- 


skiej 1. 8, dom p. Federowicza. 


